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Z aw arto ść : I. A PO ST O L ST W O  ŚW IE C K IC H  W  N A U CZA N IU  JA N A  PA W ­
Ł A  II  W C ZA SIE  T R Z E C IE J P IE L G R Z Y M K I DO P O L S K I. 1. P o d s ta w y  
i źród ła  ap o sto ls tw a  św ieckich . — 2. Św ieccy w sp ó łp raco w n ik am i w  e w a n ­
gelizacji. — 3. A posto lstw o  odnow y doczesności. — 4. W  środow isku  p racy  
p rzem ysłow ej. —  5. A posto lstw o środow isk  tw órczych . — 6. O dnow a życia 
u n iw ersy teck iego . — 7. K luczow e p rob lem y  ap o sto ls tw a  św ieck ich  w  Polsce.
II. W ĘZŁOW E PR O B L EM Y  SYNODU 1987 W ŚW IETLE IN STRU M EN TU M  
LA B O R IS. 1. U k ład  tre śc i In s tru m e n tu m  laboris. —  2. N iek tó re  trudnośc i. 
— 3. G łów ne p ro b lem y  la ik a tu  *.

I. A PO ST O L ST W O  ŚW IE C K IC H  W N A U C Z A N IU  JA N A  PA W ŁA  II 
W  C ZA SIE  T R Z E C IE J P IE L G R Z Y M K I DO P O L S K I

M ożna postaw ić  p y tan ie : czy pap ież  w' czasie sw ej trzec ie j podróży  ap o ­
sto lsk ie j do P o lsk i do strzeg a ł p rob lem y  ap o sto ls tw a  św ieckich? P y ta n ie  to 
je s t o ty le  uzasadn ione , że celem  trzec ie j podróży  było uczestn ic tw o  w  k r a ­
jo w y m  kong res ie  eu charys tycznym . T ak  w ięc sp raw y  litu rg ic z n o sa k ra m e n ta l-  
ne  i ściśle re lig ijn e  w y su w ały  się n ie jak o  z n a tu ry  rzeczy n a  p ie rw szy  p lan .

S p raw y  litu rg iczn e j ce leb rac ji E u ch a ry s tii n ie  p rzes łon iły  je d n a k  p a p ie ­
żow i w id o k u  n a  szerok ie  i g łębokie  pow iązan ia  tego s a k ra m e n tu  z ca ło ­
k sz ta łtem  p o słan n ic tw a  K ościoła w  Polsce, a  w  szczególności ap o sto ls tw a  
ludzi św ieckich . M ożna n aw e t pow iedzieć, że żadna  z do tychczasow ych  p ie l­
grzym ek  do P o lsk i n ie  u w zg lędn iła  ro li św ieck ich  i ich ap o sto ls tw a  w  ta k  
szerok im  zakresie , ja k  w łaśn ie  trzec ia  podróż aposto lska .

A sta ło  się ta k  p rzy n a jm n ie j z dw óch pow odów . P ie rw szy m  pow odem  
je s t bardzo  is to tn y  zw iązek  E u ch a ry stii z aposto lstw em . N aucza bow iem  so­
bó r: „E ucharystia ... p o d trzy m u je  i k a rm i ow ą m iłość, k tó ra  je s t źród łem  
w szelkiego ap o sto ls tw a” (K K  32). P o w ta rz a  tę  m yśl rów n ież  D ekre t o apo­
s to ls tw ie  św ieck ich  (por. DA 3).

D rug im  pow odem  s ta ła  się zapew ne bliskość V II Z w yczajnego S ynodu  
B iskupów , k tó rego  te m a te m  m iało  być „pow ołan ie  i p o słann ic tw o  ludz i św ie­
ck ich  w  K ościele i w  św iec ie”. P ap ież  od dłuższego ju ż  czasu, szczególnie 
w  p rzem ó w ien iach  n a  A nio ł P ań sk i, pośw ięcał w ie le  uw ag i ro li św ieck ich  
w  K ościele.

Poza ty m  tak że  czynne uczestn ic tw o  św ieck ich  w  kongresie  e u c h a ry s ty ­
cznym  było bard zo  w idoczne. W idoczne by ły  zw łaszcza duże ilości św ieck ich  
członków  s tra ż y  po rząd k o w ej, w y o d ręb n io n y ch  często osobnym  stro jem , k tó ­
rzy  w szędzie  ch ę tn ie  i go rliw ie  uczestn iczy li w  kongresie . Tego uczestn ic tw a 
n ie  m ożna było  n ie  zauw ażyć.

Rzecz zn am ien n a , że p ap ież  najczęśc ie j i n a jw y ra ź n ie j m ów ił o ap o sto l­
stw ie  św ieck ich  p rzem aw ia jąc  do  księży  i sem inarzystów  (w  L u b lin ie  i Szcze­
cinie). S ta ło  się ta k  chyba d latego , że w  Polsce, z b ra k u  fo rm aln y ch  o rg a ­
n izac ji ap o s to la tu  ludzi św ieckich , sp raw y  w y ch o w an ia  i p rzyg o to w an ia  św ie­

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. E ugen iusz  W e r  o n  SAC, 
O łtarzew .
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ck ich  do ap o sto ls tw a  z n a jd u ją  się g łów nie w  rę k a c h  kap łanów . D la tego  te ż  
do n ich  k ie ro w a ł pap ież  w  te j sp raw ie  gorące  apele .

J a k ie  p ro b lem y  aposto lsk ie  om ów ił p ap ież  w  czasie trzec ie j p ie lg rzy m k i?  
W  p rzem ó w ien iach  p ie lg rzym ki m ożna odnaleźć te  w szystk ie  p rob lem y , k tó re  
są  szczególnie a k tu a ln e  i w ażne d la  K ościo ła  i n a ro d u  polskiego.

1. P odstaw y i źródła apostolstw a św ieckich

N ajp ie rw , ja k  p ap ież  rozum ie  p o d staw y  i ź ród ła  ap o sto ls tw a  w  K ościele, 
a  tak że  ap o sto ls tw a  św ieck ich?

W  czasie m szy św ięceń  k a p ła ń sk ic h  w  L u b lin ie  m ów ił o ty m  p ap ież  
n a jb a rd z ie j w y raźn ie . O tóż aposto ls tw o  całego lu d u  Bożego po leg a  n a  ucze­
stn ic tw ie  w  posłann ic tw ie , czy li w  „n am aszczen iu” C hrystu sa , S y n a  Bożego. 
„M y w szyscy  —  m ó w ił pap ież —  cały  lu d  Boży, m am y  u d z ia ł w  ty m  «na­
m aszczen iu»  M esjasza, k tó re  oznacza m oc D ucha  Św iętego... S a k ra m e n t ch rz tu  
czyni nas u czes tn ik am i posłan n ic tw a  (czyli aposto ls tw a , E. W.) C h ry s tu sa ”, 
ja k  to  p rzy p o m n ia ł Sobór W a ty k a ń sk i II . W iem y też , że ju ż  po ch rzc ie  
w ie rn i zo s ta ją  nam aszczeni. S ta ją  się w  te n  sposób uczestn ik am i C h ry stu so ­
w ego  k ap ła ń s tw a , k tó re  je s t „w spó lne” ; w szyscy  są  w ezw an i do sk ła d a n ia  
„duchow ych  o fia r” (1 P  2, 5). W szystk ich  C h ry s tu s-K a p ła n  p ra g n ie  z jed n o ­
czyć ze sw o ją  o dkup ieńczą  o fia rą , ab y  uczyn ić  n as  „w iecznym  d a rem  d la  
O jca” (jak  g łosim y w  I I I  M odlitw ie eucharys tyczne j).

P ap ież  a k c e n tu je  tu  szczególnie k ap łań s tw o  w spó lne  w ie rn y ch  jako  p o d ­
staw ę  w szelk iego  ap o sto ls tw a . K ap łań stw o  to  m a sw e źród ła  w  sak ram en c ie  
c h rz tu  i b ie rzm ow an ia . P rzez  te  sa k ra m e n ty  s ta ją  się  w szyscy w ie rn i u czn ia ­
m i C h ry s tu sa  i  s ta ją  się pow o łanym i do ap o sto ls tw a , aby  być „so lą  z iem i” 
o raz  „ św ia tłem  św ia ta ” (tam że, w  czasie M szy św ięceń).

A posto lstw o  św ieck ich , w  ro zu m ien iu  p ap ieża  i soboru , je s t w ięc  ucze­
stn ic tw em  w szystk ich  ochrzczonych  w  p o tró jn y m  zad an iu  i p o słan n ic tw ie  
C h ry s tu sa  i K ościo ła: w  u rzędzie  kap łań sk im , p ro ro ck im  i k ró lew sk im . M ó­
w ił p ap ież  n a  te n  te m a t do k sięży  w  L u b lin ie : „T rzeba  św ieck ich  darzyć  
zau fan iem . M ają  on i (świeccy), ja k  uczy S obór W a ty k a ń sk i II, sw o je  m ie jsce  
i sw oje zadan ie  w  w y k o n y w an iu  p o tró jn e j m isji C h ry stu sa  w  K ościele. J e s t  
w  n ic h  w ie lk i p o ten c ja ł d o b re j w oli, k o m p e ten c ji i gotow ości s łu żen ia” .

N eo p rezb ite ro m  k ła d ł pap ież  m ocno n a  serce : „O d w as, od k ap łan ó w , 
k tó rzy  w e jd ą  w  ro k  dw utysięczny , w  znacznym  sto p n iu  zależeć będzie  
u k sz ta łto w an ie  p raw id ło w e j św iadom ości zarów no  św ieck ich , ja k  i kap łan ó w , 
ab y  każd y  ch rześc ijan in  by ł żyw ą cząstk ą  K ościo ła  —  C iała  C hrystusow ego , 
w noszącą  sw ój tr u d  ofiarnego  życia do w spó lnego  d o b ra ” (p rzem ów ien ie  
w  L ub lin ie).

T a k  w ięc  —  w  ro zu m ien iu  p ap ieża  —  aposto lstw o  św ieck ich  je s t p o ­
w iązan e  g łębok im i w ęz łam i z k ap łań s tw em  w spó lnym  lu d u  Bożego i je s t 
kon sek w en c ją  tegoż k ap łań s tw a ; zad an iem  k ap łan ó w  sp raw u jący ch  E u c h a ­
ry s tię  je s t ożyw ian ie  św iadom ości obow iązków  p ły nących  ze w spó lnego  k a ­
p ła ń s tw a . U pom ina ł pap ież  k sięży  w  L u b lin ie : „W raz z sa k ra m e n te m  św ięceń , 
sp ra w u ją c  E u ch ary stię , m acie  s ta le  ożyw iać w  różnych  w sp ó ln o tach  lu d u  
Bożego św iadom ość tego «pow szechnego k ap łań s tw a» , k tó re  je s t ró w n ież  
k ró lew sk im  kap łań s tw em . W yraża  się ono bow iem  w  sk ład an iu  «duchow ych 
ofiar»  te m u  B ogu, k tó rem u  służyć znaczy «królow ać» (K K  36)”.

2. Św ieccy w spółpracow nikam i w  ew angelizacji

K o n ty n u u jąc  sw o ją  m yśl o  ob o w iązk u  k sięży  bu d zen ia  św iadom ości ap o ­
s to lsk ie j w śró d  la ik a tu , p ap ież  ap e lo w a ł bardzo  m ocno do sem in arzy stó w  
(w  Szczecinie) ta k  d iecezja lnych , ja k  i zakonnych , by  w  czasie sw oich  s tu ­
d iów  sem in a ry jn y ch , o tw ie ra li się w ew n ę trzn ie  n a  tę  „P raw d ę , ja k ą  je s t  
C h ry stu s , by n ieść Jego  P ra w d ę  i ch rze śc ijań sk ą  n ad z ie ję  św ia tu . B y sk u ­
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p iać  w  te n  sposób i k sz ta łto w ać  św ieck ich  w sp ó łp raco w n ik ó w  ew angelizac ji — 
te j, k tó ra  d o k o n u je  się w  p a ra f iach , ro d z in ach , w  środow iskach  pracy ... 
P rzy g o to w u jąc  się bądźcie  o tw arc i n a  służbę w spólnocie: n a  aposto ls tw o  
św ieckich . N iech  z n a jd u je  ono w  w aszym  p o słu g iw an iu  w łaśc iw e  m iejsce. 
S tw arza jc ie  d la  n iego odpow iedn ie  w a ru n k i. P o  p ro s tu  w y zw ala jc ie  je, in ­
sp iru jc ie  i  po m ag ajc ie  m u  się rozw ijać  z p a s te rsk ą  w raż liw ośc ią  i d e lik a ­
tnośc ią” .

W ty m  g o rącym  ap e lu  m ożna się d o p a trzeć  całego p ro g ram u  tego  ty p u  
ap o sto ls tw a  św ieck ich , k tó re  obecnie n azy w a się aposto ls tw em  pom ocniczym  
św ieckich  w  zak res ie  b ezpośredn ie j ew angelizac ji. C hodzi tu  pap ieżow i n a j­
p ie rw  o to , by  księża  za troszczy li się o sw oich  b lisk ich  w spó łp racow n ików  
w  p rzek azy w an iu  o rędzia  ew angelicznego. T en  ro d za j ap o sto ls tw a  św ieck ich  
ok reś lano  p rzed  soborem  m ian em  ap o sto ls tw a  bezpośredn iego  lu b  n iek iedy  
n azw ą ap o sto ls tw a  „m an d a to w eg o ”, gdyż w y k o n y w an e  ono było n a  szczególne 
w ezw an ie  czy z lecen ie  w sp ó łp racy  zw ane „ m a n d a te m ”. Po  soborze i obecnie 
m ów i się o ap o sto ls tw ie  pom ocniczym , k tó re  po lega — ja k  naucza  sobór — 
„n a  b a rd z ie j bezpośredn ie j pom ocy” (K K  32), św iadczone j h ie ra rc h ii p rzez  
lu d z i św ieck ich  w  zak res ie  p rzek azy w an ia  o rędzia  E w angelii. T ak ą  pom ocą 
je s t np . p ra c a  k a tec h e ty czn a  po d e jm o w an a  p rzez  lu dz i św ieck ich , pom oc 
w  zak res ie  służby  litu rg iczn e j, pom oc ze s tro n y  ru c h u  neoka techum enalnego , 
ze s tro n y  ru c h u  „S w ia tło -Ż y c ie”, R odziny R odzin  itp . P ap ież  zachęca  do 
p rzy g o to w y w an ia  w sp ó łp racow n ików  ew angelizac ji w  „rodzinach , w  p a ra f ii  
i w  środow iskach  p ra c y ”. Te dziedziny  są bez w ą tp ie n ia  n a jw ażn ie jsze  z p u n ­
k tu  w id zen ia  m ożliw ości bezpośredniego  p rzek azy w an ia  w ia ry . D latego  p o ­
w in n y  one się zna jd o w ać  s ta le  w  po lu  w id zen ia  każdego  d u szpaste rza . Do 
ty ch  dziedz in  ap o sto ls tw a  św ieck ich  p o w raca ł będzie p ap ież  w  p rzem ów ie­
n iach  p rzy  różnych  okazjach .

P rzem aw ia jąc  do sem inarzystów  położył p ap ież  w ie lk i n ac isk  n a  osobistą  
fo rm ac ję  p rzysz łych  k ap łan ó w : „Po św ięcen iach  m usic ie  być zdolni, w ła śn ie  
w e w sp ó łp racy  ze św ieck im i; g ru n to w ać  w  sposób p rzek o n y w ający  p odstaw y  
e tycznego ład u , k tó ry  je s t n iezbędny  i n ieza s tąp io n y  w  ro zw iązy w an iu  p ro ­
b lem ów  n u r tu ją c y c h  spo łeczeństw o” (do a lu m n ó w  w  Szczecinie).

P ap ież  m ia ł n a  uw adze  po trzeby  fo rm acy jn e  aposto lsk iego  la ik a tu : „C ho­
dzi tu  o k sz ta łto w an ie  św ieck ich  w spó łp racow n ików  d zie ła  ew angelizacji. 
P e rsp e k ty w a  zb liżającego  się S ynodu  B iskupów  czyni te n  p o s tu la t szczególnie 
ak tu a ln y m ... W inniście  — zw raca ł się pap ież  n a s tę p n ie  do p ro feso rów  i w y ­
chow aw ców  sem in arió w  duchow nych  — zapew nić  k o m p e ten tn ą  pom oc ośrod­
kom  d u szp as te rs tw a  in te lig en c ji, tw ó rców  k u ltu ry , ludz i n a u k i i tech n ik i, 
a  tak że  w spó łp racow ać  w  p rzep ro w ad zan iu  s tu d iu m  k a to lick ie j n a u k i spo­
łecznej i pogłęb ionego  s tu d iu m  ch rześc ijań sk iego  d la  d u szp as te rs tw a  ro b o ­
tn ik ó w , ro ln ików , d la  całego szeroko  po ję tego  św ia ta  p ra c y ” (do a lum nów  
w  Szczecinie).

J a k  s tąd  w y n ik a , pap ież  m ia ł n a  uw adze n ie  ty lk o  w ąsko  po jm ow ane  
pom ocnicze fo rm y  ap o sto ls tw a  la ik a tu  w  zak res ie  bezpośredn ie j ew an g e li­
zacji, a le  p rzed e  w szystk im  różnego ty p u  aposto ls tw o  św ieck ich  w  zak res ie  
odnow y p o rząd k u  sp raw  doczesnych. W łaśn ie  w spom niane  w yżej aposto lstw o  
robo tn ików , ro ln ik ó w  oraz  „całego szeroko rozum ianego  Ś w ia ta  p ra c y ” n a le ­
ży do „w łasnego” ap o sto ls tw a  la ik a tu . N a te n  rodza j aposto ls tw a  położył 
p ap ież  w  sw ej trzec ie j podróży  do P o lsk i szczególnie m ocny  nacisk . Sw oje 
n a jw ażn ie jsze  p rzem ó w ien ia  pośw ięcił p ra w ie  w  całości w łasn em u  ap o sto l­
s tw u  ludzi św ieckich .

3. A postolstw o odnow y porządku spraw  doczesnych

P ro b lem  odnow y p o rząd k u  doczesnego p o tra k to w a ł p ap ież  bardzo  za­
sadniczo i bard zo  w n ik liw ie , poczynając  od p u n k tu  podstaw ow ego — od 
ro ln ic tw a  i w y ży w ien ia  n aro d u .



1 1 6 B I U L E T Y N  T E O L O G II  L A IK A T U

T em u  zag ad n ien iu  pośw ięcił sw oje p rzem ów ien ia  i p ra w ie  ca ły  sw ój 
p o b y t w  T arnow ie . Z re lig ijn o m o ra ln ą  i gospodarczą  odnow ą w si p o lsk ie j 
w sp an ia le  harm o n izo w ała  b ea ty f ik a c ja  K aro lin y  K ózków ny, có rk i w si p o l­
sk ie j, „gw iazdy  po lsk iego  lu d u ”, p ie rw sze j w  ty s iąc le tn ie j tra d y c ji ch rześ­
c ijań s tw a  w  Polsce ch łopk i w y n iesione j n a  o łta rze . W  ty m  kon tek śc ie  r e l i ­
g ijnym , a  rów nocześn ie  w  k o n tekśc ie  b ard zo  żyw ej w  ty m  reg ion ie  tra d y c ji 
k u ltu ry  w ie jsk ie j, p a d ły  p ap iesk ie  w sk azan ia  do tyczące odnow y e to su  p ra c y  
na  ro li i w  ogóle polskiego ro ln ic tw a . W praw dzie  pap ież  zas trzeg a ł się, że 
„n ie  p rzy b y w am  jako  znaw ca ro ln ic tw a , n ie  p rzynoszę w  te j dz iedz in ie  
żadnych  (konk re tnych ) rozw iązań . P rag n ę  się znaleźć n ie jak o  n a  ś lad ach  
d u szp as te rs tw a  po lsk ie j w si” (T arnów ). W łaśn ie  jak o  duszpaste rz  p rzy p o m n ia ł 
pap ież w ie lk ą  godność p racy  n a  ro li. P ra c a  n a  ro li u ła tw ia  rozum ien ie  E w an ­
gelii i sp ra w  K ró les tw a  Bożego, k tó re  je s t podobne do z ia rn a  zasianego  
w  ziem ię (por. M k 4, 26). P ra c a  ta  p o w inna  przynosić  o k reś lo n e  w yn ik i 
gospodarcze. „W szyscy n a  naszej ziem i są zgodni, że n ie  pow inno, n ie  m oże 
b rak o w ać  n a  n ie j ch le b a ” — m ów ił pap ież . R ów nocześnie w iadom o, że po lska  
w ieś w spó łczesna, w  w y n ik u  d ram a ty czn y ch  dośw iadczeń, jak ie  s ta ły  się 
je j udzia łem , p rzeżyw a w ie lo rak i k ryzys: gospodarczy  i m ora lny . N a k ryzys 
te n  — zd an iem  pap ieża  — złożyły się n ie  p rzem y ślan e  e k sp e ry m en ty  doko ­
n yw ane  w  przeszłości, skąd  w y n ik n ą ł b ra k  zau fan ia , a  n aw e t d y sk ry m in ac ja  
ro ln ik ó w  i ro ln ic tw a . A tym czasem  ro ln icy  i ro ln ic tw o  — zdan iem  W. W itosa, 
cy tow anego  przez  pap ieża  — m ogą i p o w in n i stanow ić  „siłę p a ń s tw a  i n ie ­
zaw odną jego o s to ję” . W  ty m  duchu , zgodnym  z po lską  tra d y c ją , zo sta ły  
z a w a rte  w  o s ta tn ich  czasach po rozum ien ia  w  sp raw ie  ro ln ic tw a . „W ydaje  
się — m ów ił pap ież  — że w  obecnych  czasach  u k ła d y  te  n ie  ty lk o  n ie  po ­
w in n y  być przem ilczane . W każdym  raz ie  pap ież  n ie  może o ty m  m ilczeć, 
n aw e t gdyby  n ie  by ł P o lak iem , a ty m  b a rd z ie j pap ież  P o lak . W ydaje  się 
w ięc, że u k ła d y  te  pow inny  znaleźć sw oją p e łn ą  rea liz ac ję” .

P ap ież  z ko le i w skaza ł śro d k i za radcze  do w y jśc ia  z k ryzysu . O to one 
(cy tu ję  słow a papieża):

„N iechże ro ln ic tw o  po lsk ie  w y jdz ie  z w ie lok ro tnego  zagrożen ia  i p rz e ­
s tan ie  być skazan e  ty lko  n a  w a lk ę  o p rze trw an ie . N iech  d o zna je  w szech ­
s tro n n e j pom ocy ze stro n y  p ań stw a . W iele zn ieksz ta łceń  życia w ie jsk iego  
zn a jd u je  sw e źród ło  w  p o d rzędnym  s ta tu s ie  ro ln ik a  jako  p raco w n ik a  i oby­
w ate la . D la tego  też  m odel chłopa lu b  ch ło p a-ro b o tn ik a  p racu jąceg o  z m a ły m  
sk u tk iem , a  p onad  siły, w in ien  być zastąp iony  m odelem  w ydajnego , n ie z a ­
leżnego p ro d u cen ta , św iadom ego i um ie jącego  ko rzystać , n ie  go rzej niż inn i, 
z dób r k u ltu ry  i zdolnego do je j p o m n aża n ia” (hom ilia  w  T arnow ie).

P ap ież  w sk aza ł tu  n ie  ty lk o  śro d k i do p rzezw yciężen ia  k ry zy su  ro lnego  
(jak  trw a ło ść  s tan u  posiadan ia , pom oc ze s tro n y  p ań stw a , d o w arto śc io w an ie  
s ta tu su  p raw n eg o  ro ln ika), a le  w sk aza ł po n ad to  k ie ru n e k  p rzeb u d o w y  m o­
de lu  ro ln ik a  jako  w  pe łn i w ydatnego , św iadom ego i n iezależnego  p ro d u cen ta  
żyw ności, zdolnego do p o m nażan ia  k u ltu ry  narodow ej. W ty m  p o m n ażan iu  
także  dóbr k u ltu ra ln y c h  m iała  w ieś po lska  ch lu b n e  trad y c je , n a  k tó re  zw rócił 
w  sw oim  czasie uw agę C y p rian  N orw id, cy tow any  przez pap ieża : „ ro ln ik  
je d n ą  rę k ą  szuka  d la  n as  ch leba , d ru g ą  zd ró j św ieżych m yśli w yd o b y w a 
z n ie b a ” (T arnów , hom ilia).

Te pap iesk ie  w sk azan ia  w iążą  się ściśle z w łasn y m  aposto ls tw em  ro l­
n ików  ka to lick ich  o raz  d u szp as te rs tw em  ro ln ik ó w . D la d u szp as te rs tw a  i ró w ­
nocześn ie  ap o sto ls tw a  ro ln ików  d a je  J a n  P aw e ł I I  n a s tęp u jące  w sk azan ia : 
„n iech  idzie  (duszpaste rstw o  ro ln ików ) i ro zw ija  się, fo rm u ją c  uczestn ików  
ro ln iczych  w spó lno t d u szp as te rsk ich  i w y p raco w u jąc  coraz głębsze fo rm y  
życia w ew nętrznego , k tó re  u kazyw ać będą  tru d  życia ro ln iczego jako  re a l i­
zację  w oli B oga i codziennej pow inności człow ieka, jak ó  p o w o łan ie” (T arnów , 
hom ilia). . . ..

K o n k re tn e  i za razem  bardzo  in te re su jące  są  te  w sk azan ia  pap iesk ie , d la  
d u szp as te rs tw a  ro ln ików . N ie w olno  p rze jść  n ad  n im i do p o rząd k u  dziennego.
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N a szczególną uw agę d u szpaste rzy  zasłu g u je  zalecen ie  fo rm ac ji uczestn ików  
ro ln iczych  w sp ó ln o t d u szp aste rsk ich . J a k ie  w spó lno ty  m a tu ta j  pap ież  n a  
m yśli? N a pew no n ie  chodzi tu ta j  o to , by  księża  tw o rzy li ta k ie  w spó lno ty  
czy może z a k ła d a li spó łdzieln ie  ro ln ików . N ie należy  to  bow iem  do ko m p e­
te n c ji kap łań sk ich . N a to m ias t chodzi z pew nością  o ch ę tn ą  duchow ą pom oc 
fo rm acy jn ą  d la  ty ch  w spó lno t, k tó re  obecnie dość często pow o łu ją  sam i 
ro ln icy  z w ła sn e j in ic ja ty w y , a  n as tęp n ie  szu k a ją  duchow ego o parc ia  i po ­
m ocy ze s tro n y  k ap łan a . J e s t  to  w ięc typow a dziedzina oddolnego ap o sto l­
s tw a  św ieck ich , w yw odzącego się z ich  ch rześc ijań sk ie j i zaw odow ej po­
trzeb y  i za razem  z gorliw ości re lig ijn e j. P ap ież  w y raźn ie  w sk azu je  zak res 
te j fo rm ac ji m ów iąc  „o g łębszych  fo rm ach  życia w ew nętrznego , k tó re  u k azy ­
w ać m a ją  t r u d  życia zaw odow ego jako  drogę Bożego p o w o łan ia”. T ak  w ięc 
chodzi tu ta j  rzeczyw iście  o w łasn e  aposto lstw o  ludz i św ieck ich  w  zak res ie  
odnow y doczesnej sfe ry  ich  życia i d z ia ła lności ro ln iczej jako  cząstk i tego  
w ie lk iego  zad an ia , jak im  je s t odnow a, czyli „ k o n sek rac ja” św ia ta .

4. A posto lstw o św ieck ich  
w  środow iskach  p racy  p rzem ysłow ej

Po te j sam ej lin ii id ą  pouczen ia  J a n a  P a w ła  II  sk ie ro w an e  do p raco w ­
n ik ó w  ze środow isk  p rzem ysłow ych , sk ie ro w an e  szczególnie do ludz i m orza  
w  G dyni i w  G d ań sk u  o raz  do w łó k n ia rek  w  robo tn icze j Łodzi. W każdym  
z tych  środow isk  pap ież  b ierze pod uw agę w a ru n k i p racy  oraz po trzeby  
i p rag n ien ia  lu d z i ży jących  i p racu jący ch  w  k o n k re tn y m  środow isku .

W o p a rc iu  o te k s ty  b ib lijn e  i  n au k ę  spo łeczną K ościoła w yak cen to w a ł 
p ap ież  n a s tę p u ją c e  m yśli g łów ne:

„P raca  n ie  może być tr a k to w a n a  — n igdy  i n igdzie  — jak o  to w ar, bo 
człow iek n ie  m oże d la  człow ieka być to w arem , a le  m u s i być podm iotem . 
W  p racę  w chodzi on  przez  ca łe  sw oje  człow ieczeństw o i ca łą  sw oją  podm io­
tow ość. P ra c a  o tw ie ra  w  życiu  społecznym  cały  w y m ia r  podm iotow ości czło­
w ieka , a  tak że  podm iotow ości spo łeczeństw a, złożonego z ludz i p ra c u ją c y c h ”.

W ynika  s tąd  tak że  p raw o  p raco w n ik ó w  do stan o w ien ia  o w a rsz tac ie  p ra ­
cy. P raco w n ik  „m a p raw o  do pracow niczej sam orządnośc i — czego w yrazem  
są m iędzy in n y m i zw iązk i zaw odow e «niezależne i sam orządne»”.

Z kolei p ra c a  lu d zk a  poprzez se tk i i ty s iące  (jeśli n ie  m iliony) w a r ­
sztatów , p rzyczyn ia  się do d o b ra  całego spo łeczeństw a. S tąd  rodzi się ty tu ł 
ludzi p racy  do s tan o w ien ia  o sp raw ach  całego spo łeczeństw a, k tó re  żyje 
i ro zw ija  się dz ięk i ich  p racy .

N aw iązu jąc  do w ezw an ia  św. P aw ła  z lis tu  do G ala tów : „ Jed en  drug iego  
brzem iona noście”, pap ież  sk om en tow ał p raw id ło w e  rozum ien ie  h as ła  so li­
darność: „S o lidarność  to  znaczy: jed en  i  d ru g i, a  skoro  brzem ię , to  brzem ię 
n iesione razem , w e w spólnocie . A  w ięc  n igdy : je d e n  p rzec iw  d rug iem u , jed n i 
p rzec iw  d rug im . P ow tó rzę , żeby n a m  się w ą te k  n ie  zgubił: a  w ięc n igdy  
je d e n  p rzec iw  d ru g iem u , je d n i p rzec iw  d rug im . I n igdy  «brzem ię» dźw igane 
przez cz łow ieka sam otn ie . Bez pom ocy drug ich . N ie m oże być w a lk a  m ocn ie j­
sza od so lid a rn o śc i” . —  Z apew ne  po trzeb n e  by ły  te  pow tó rzen ia  m yśli p a ­
p iesk ie j dotyczące należy tego  rozum ien ia  „so lid a rn o śc i”, ab y  u n ik n ąć  fa ł ­
szyw ej in te rp re ta c ji .

W  końcow ej części ow ego pam ię tnego  p rzem ów ien ia  do ro b o tn ik ó w  g d ań ­
sk ich  w y ra z ił im  pap ież  podziękow an ie  za to  „żeście p o d ję li tę  sz lachetną  
w alkę , zm agan ia  się o godność lu d zk ie j p ra c y ”. „K ośció ł dz ięku je  w am  za 
to, żeście ją  p o d ję li w  obliczu C h ry stu sa  i Jego  M a tk i”.

I  dodał pap ież : „D ziw iono się n a  różnych  m iejscach , że ta k  m oże być. 
Ze is tn ie je  w ięź  pom iędzy  św ia tem  p racy  a K rzyżem  C h ry stu sa . Że is tn ie je  
w ięź  pom iędzy  p ra c ą  lu d zk ą  a M szą św ię tą  —  O fia rą  C h ry stu sa . Z dziw ienie, 
a le  także  podziw  i szacunek  budził w idok  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  sp o w iad a ją ­
cych się i p rzy s tęp u ją cy ch  do K om unii św ię te j n a  te re n ie  zak ład u  p ra c y ”.
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W łaśn ie  te n  zw iązek  p ra c y  lu d zk ie j z K rzyżem  C h ry stu sa , z M szą św ., 
E u c h a ry s tią  i  życiem  sa k ra m e n ta ln y m  człow ieka p racu jąceg o  u k azu je  i s ta ­
nowa ap o sto lsk i w y m ia r  p racy  p o ję te j po ch rześc ijań sk u . P rzez  ta k  p o jm o w an ą  
i w y k o n y w an ą  p ra c ę  dokonu je  się  dzieło u św ięcen ia  człow ieka i  s to sunków  
m iędzy ludzk ich . A to  p rzy n a leży  do sam ej is to ty  ap o sto ls tw a  c h rze śc ijań ­
skiego.

P ro b le m a ty k ę  ap o sto ls tw a  p ra c y  i p rzez  p ra c ę  k o n ty n u o w a ł p ap ież  ta k ż e  
w  p rzem ó w ien iu  do w łó k n ia rek  w  Łodzi. T akże  w  ty m  p rzem ów ien iu  u k aza ł 
zw iązek  is tn ie jący  m iędzy  E u c h a ry s tią  a p ra c ą  rą k  ludzk ich . W  szczególności 
je d n a k  sk o n cen tro w ał się na  p racy  zaw odow ej kob iet, k tó ra  dość często b y w a 
w y k o n y w an a  ze szkodą życia  rodzinnego , a  zw łaszcza w y ch o w an ia  dzieci. 
P ap ież  m ocno w ypow iedzia ł się za koniecznością  społecznego i p raw n eg o  
dow arto śc io w an ia  p racy  dom ow ej kob ie t. W  końcow ej części p rzem ó w ien ia  
w y raz ił zn am ienne  życzenie:

„T ak im  g o rącym  m oim  p rag n ien iem  jes t, żeby w szystk ie  dzieci n a  c a ­
ły m  św iecie, a  w  szczególności w  m o je j o jczyźnie , m ogły  być w y chow yw ane  
p rzez  sw oje  w ła sn e  m a tk i w  sw oich  w ła sn y ch  rodzinach , żeby n ie  by ło  
dzieci opuszczonych, zdanych  n a  dom y dziecka, k tó re  są  in s ty tu c ja m i spo­
łecznym i, poży tecznym i, a le  n ie  zastąp ią , n ie  z a s tąp ią  m atk i, n ie  z a s tąp ią  
gen iuszu  k o b ie ty ” .

To życzenie i za razem  zalecen ie  J a n a  P a w ła  I I  je s t n a  pew no  także  
w ażn y m  zad an iem  ap osto lsk im  do po d jęc ia  i z rea lizo w an ia  przez lu d z i św ie ­
ckich  d la  d o b ra  p rzyszłych  poko leń  P o laków .

5. A postolstw o środow isk tw órczych

P rz e m a w ia ją c  w  W arszaw ie do członków  środow isk  tw órczych , do św ia ta  
k u ltu ry  i sz tuk i, pap ież  zw rócił uw agę n a  tę  „podstaw ow ą su w eren n o ść  spo­
łeczeństw a, k tó ra  się w y raża  w  k u ltu rz e  n a ro d u . J e s t  to  za razem  suw erenność , 
p rzez  k tó rą  rów nocześn ie  n a jb a rd z ie j su w e re n n y  je s t człow iek” (cyt. p rz e ­
m ów ien ie  do UNESCO  z dn. 2 czerw ca 1980 r., n r  14).

P ap ież  u k aza ł n as tęp n ie  zw iązek, ja k i zachodzi pom iędzy  tw órczością  
k u ltu ra ln ą , zw łaszcza tw róczością  a rty s ty cz n ą , a  m iłośc ią  i o sta teczn ie  E u ­
ch a ry s tią . P osłuży ł się d la  w y k azan ia  tego  zw iązku  zn an ą  d e fin ic ją  p ięk n a , 
p rzek azan ą  przez C y p rian a  K am ila  N orw ida : „Cóż w iesz  o p ięknem ?... K sz ta ł­
te m  je s t m iłośc i” (P rom eth id ion , w . 109).

J e s t  to  m iłość tw órcza . M iłość, k tó ra  d o sta rcza  n a tch n ien ia . D o starcza  — 
m ów ił p ap ież  —  n a jg łębszych  m o tyw ów  w  tw ó rcze j dz ia ła lności cz łow ieka .

R ozw ija jąc  sw o ją  m yśl n a  te m a t z ad ań  p ięk n a  C. N orw id  pow iedzia ł: 
„Bo p ięk n o  n a  to  jes t, by  zachęcało  do p ra c y  — p raca , by się zm a rtw y c h ­
w s ta ło ”.

N ik t z naszych  w ieszczów  ta k  g łęboko  i ta k  po ch rześc ijań sk u  nie u k a ­
zyw ał zw iązków  re lig ijn y ch  pom iędzy  p ięk n em , p ra c ą  i  zm artw y ch w stan iem , 
ja k  w ła śn ie  C y p rian  K am il N orw id . D la tego  p ap ież  z P o lsk i posłuży ł się 
m yślą  N o rw id a  d la  u k azan ia  w ew n ę trzn y ch  i za razem  bardzo  is to tn y c h  p o ­
w iązań , ja k ie  zachodzą m iędzy  k u ltu rą , sz tuką  i re lig ią , p o słan n ic tw em  
a r ty s ty  — tw ó rcy  w  spo łeczeństw ie . P ap ież  w y raz ił u znan ie  d la  tego  szcze­
gólnego p rzym ierza , jak ie  się dokonało  u  n a s  w  o s ta tn ich  la ta c h , m iędzy  
tw ó rcam i k u ltu ry  a  ludźm i p racy . Pod  kon iec  sw ego p rzem ów ien ia  w y raz ił 
życzenie:

„Życzę w am , aby  w asze d z ie ła  służy ły  ludziom . S łuży ły  spo łeczeństw u . 
A by zn a jd o w ały  odbiór. A by budziły  au ten ty czn e  g łody  d u ch a  ludzkiego , 
z a sp o k a ja jąc  je... A by  jeszcze w yostrza ło  się w asze poczucie odpow iedzia lności 
za p iękno , k tó re  je s t k sz ta łtem  M iłości. A byście  pom agali trw a ć  in n y m  w  te j 
sam ej w spó lnocie  K ościoła i n a ro d u ” (p rzem ów ien ie  do środow isk  tw órczych  
w  W arszaw ie).



B I U L E T Y N  T E O L O G I I  L A IK A T U

N asuw a się re f le k s ja , że tru d n o  by łoby  w y raźn ie j i  p ięk n ie j ukazać  
ludziom  k u ltu ry  i sz tu k i ich  re lig ijn e  i ap o sto lsk ie  zad an ia  w e w spólnocie  
K ościoła i  n a ro d u , n iż  to  uczyn ił J a n  P aw e ł I I  w  w arszaw sk im  kościele  
św . K rzyża.

6. O dnowa życia un iw ersyteckiego

P odobne  p ro b lem y  o m aw ia ł i w y su w a ł suges tie  pap iéz  w  p rzem ów ie­
n iach  sk ie ro w an y ch  do lu d z i n a u k i ze św ia ta  un iw ersy teck ieg o  o raz  do 
p racow n ików  K ato lick iego  U n iw ersy te tu  w  L u b lin ie . P ap ież  zw rócił n a jp ie rw  
uw agę na  p o d staw o w ą ro lę  p ra w d y  w  w y ch o w y w an iu  człow ieka, te j  p raw d y , 
k tó ra  w yzw ala . S łużąc p raw d z ie  z m iłości do p ra w d y  i do tych , k tó ry m  ją  
p rzek azu jem y , b u d u jem y  w spó lno tę  ludz i w o ln y ch  w  p raw dzie , tw o rzy m y  
w spólnotę  ludz i z jednoczonych  m iłością  do p ra w d y  i m iłością  w za jem n ą  
w  p raw dzie , w spó lno tę  ludzi, d la  k tó ry ch  m iłość p ra w d y  stan o w i zasadę 
jednoczącej ich  w ięzi.

P ap ież  zw rócił n a s tęp n ie  uw agę na  p ro b lem  ludz i m łodych . N ie m ożem y 
dopuścić do tego , a b y  oni n ie  w idz ie li d la  sieb ie  p rzyszłości i m ie jsca  w  k r a ­
ju . D latego  na leży  p rzem yśleć  w ie le  sp raw  życia społecznego, s t ru k tu r  i o r­
gan izac ji p racy , pod k ą te m  przyszłości m łodego poko len ia  Po laków .

U n iw ersy te t je s t n ie jak o  ze sw ej n a tu ry  p red y sp o n o w an y  do zabezpiecze­
n ia  w ła sn e j au tonom ii, a  p rzez  to  zap ew n ien ia  podm iotow ości całego spo­
łeczeństw a. „Społeczeństw o oczekuje  od sw ych  u n iw e rsy te tó w  — m ów ił p a ­
pież —  u g ru n to w a n ia  w ła sn e j podm iotow ości, oczeku je  u k azan ia  ra c ji, k tó re  
ją  u za sad n ia ją , o raz  m o tyw ów  i dz ia łań , k tó re  je j s łu żą” .

O sta tecznym  g w a ra n te m  lu d zk ie j podm iotow ości i w olności ludzkiego 
d u ch a  je s t Bóg osobow y B iblii, B óg Jezu sa  C h ry stu sa .

N aw iązu jąc  do fa k tu , że to  p ap iesk ie  sp o tk an ie  ze św ia tem  n a u k i doko­
n u je  się na  te re n ie  K ato lick iego  U n iw ersy te tu  L ubelsk iego , w sk aza ł pap ież  
na  ro lę  tegoż u n iw e rsy te tu  jak o  łączn ika  m iędzy  W schodem  i Zachodem . 
C ałe  dzie je  naszego  n a ro d u  tk w ią  w  sam ym  se rcu  tego w zajem nego  oddzia­
ły w an ia  n a  sieb ie  k u l tu r  W schodu i Z achodu. T a k  w ięc  L u b lin  i K U L  „m ają  
w y m ia r n ie  ty lk o  po lsk i, a le  i e u ro p e jsk i” (p rzem ów ien ie  w  au li K UL).

R ola i a tra k c y jn o ść  K ato lick iego  U n iw ersy te tu  —  m ów ił pap ież  —  w iąże 
się z nad z ie ją , że tu  zna jdz ie  się p raw d z iw a  w sp ó ln o ta  łącząca  p rofesorów , 
p raco w n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h  i fizycznych, w sp ó ln o ta  s tu d en tó w  —  św ia ­
dectw o żyw ego ch rześc ijań s tw a ; że au ten ty czn a  k a to lick a  rodz ina  u n iw e rsy ­
teck a  je s t m ie jscem  n ie  ty lk o  „p raw d y  n a u k o w e j”, a le  i  „p raw d y  życia” 
(do środow iska  KUL).

7. K luczow e problem y apostolstw a św ieckich  
w  Polsce

To, co d o tąd  pow iedziano  n a  te m a t ap o sto ls tw a  św ieck ich  w  n au czan iu  
p ap iesk im  w  czasie trzec ie j pod róży  do P o lsk i, s tan o w i za ledw ie  p ie rw szą  
p róbę p rzed s taw ien ia  p ro b lem u  ap o sto ls tw a  św ieck ich  w  naszym  k ra ju . M o­
żna tę  p ró b ę  p o rów nać  do za ry su  jak b y  p a r ty tu ry  m uzycznej n a  zadany  
tem at. D opiero  je d n a k  po ro zp isan iu  n a  g łosy te jż e  p a r ty tu ry  będzie  m ożna 
d o k ład n ie j poznać  szerokość i za razem  głębię o raz  w n ik liw ość  pap iesk iego  
nauczan ia . D opiero  po dok ład n ie jsze j an a liz ie  w sk azań  p ap iesk ich  d la  poszcze­
gó lnych  dziedz in  i zespołów  lu dzk ich  będzie  m ożna w ydobyć w  p e łn i bo ­
gactw o m yśli o ap osto ls tw ie  n a  obecnym  e tap ie  życia kato lick iego  w  n a ­
szym  k ra ju .

N iem niej w a r to  się pokusić  tu ta j  o u k azan ie  n ie k tó ry c h  m yśli w io d ą­
cych p ap iesk ie j w iz ji a p o sto la tu  św ieck ich  w  P olsce. P ozw oli to  odnaleźć 
k lucz do dok ładn ie jszego  rozu m ien ia  poszczególnych zag ad n ień  i  p o trzeb  ap o ­
sto lsk ich .
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U siłu jąc  og a rn ąć  całość p ap iesk ie j n a u k i o aposto lstw ie , n a su w a  się n a j ­
p ie rw  re f le k s ja  n a tu ry  ogólnej, że m ianow ic ie  papież , pom im o o d d a len ia  od 
Po lsk i, w idzi je j sp raw y  ze szczególną o stro śc ią  i dok ładnością . Być m oże 
w łaśn ie  p rze s trzen n e  oddalen ie  pozw ala  pap ieżow i n a  d ostrzegan ie  w ie lu  
sp raw  po lsk ich , k tó re  uchodzą u w adze lu d z i m ieszka jących  s ta le  w  k ra ju . 
P ap ież  p a trząc  n a  n ie  z d y s ta n tu  lep ie j w idzi ich  ca łoksz ta łt i w za jem n e  
po w iązan ia  m iędzy  sobą, a p rzede  w szy stk im  dostrzega  ich zw iązek  i k o n ­
te k s t ogólnokościelny  czy  n a w e t ogólnośw iatow y. W łaśn ie  pap iesk ie  w idzen ie  
sp ra w  dz ie jących  się w  Polsce, pow iązanych  z szerok im  k o n tek s tem  koście l­
n y m  i św ia tow ym , n a d a je  n au czan iu  pap ieża  szczególniejsze znaczenie  oraz 
sw o is ty  u ro k  now ości i za razem  pe łn ie jszego  ro zeznan ia  sp raw  po lsk ich . D la ­
tego zaw sze p rzy jazd y  pap ieża  do P o lsk i, a  zapew ne tak że  i do każdego  in ­
nego k ra ju , n a b ie ra ją  znaczen ia  w y d a rzeń  n iezw yk łych  i — ja k  się to 
późn ie j zauw aża  — w p ły w ają  n iek iedy  dość znacznie n a  bieg w y d arzeń , n ie  
ty lko  w  sferze  ściśle re lig ijn e j.

B iorąc pod  uw agę ten  ogólnokościelny  k o n tek s t nauczan ia  pap iesk iego  
o aposto lstw ie , da je  się ła tw o  zauw ażyć położenie głów nego n ac isk u  n a  
aposto lsk ie  zaangażow anie  ludz i św ieck ich  n a  dziedzinę odnow y tzw . rz e ­
czyw istości doczesnych, a  pozostaw ien ie  n a  d ru g im  n ie jako  p lan ie  tzw . 
pom ocniczego ap o sto ls tw a  w  zak res ie  b ezpośredn ie j ew angelizacji. Od czasu  
S oboru  W atykańsk iego  I I  i od a d h o rta c ji P aw ła  VI E vange lii n u n tia n d i  te n  
tre n d  aposto lsk i k u  odnow ie p o rząd k u  sp ra w  doczesnych u zy sk u je  co raz  
w iększą  p rzew agę w  o fic ja lnym  n au czan iu  K ościoła. R ów nież p rzy g o to w an ia  
do V II Z w yczajnego  S ynodu B iskupów , pośw ięconego  ro li la ik a tu  w  p o słan - 
n ic tw ie  K ościoła, zd a ją  się podążać po lin ii w spom nianego  w yżej tre n d u .

S tąd  w ięc  n ic  dziw nego, że J a n  P aw e ł II  w  P o lsce m ów ił p rzed e  w szy ­
s tk im  o zaangażow an iu  św ieck ich  w  odnow ę środow isk  p racy  ro ln e j i p rz e ­
m ysłow ej o raz  św ia ta  n au k i, k u ltu ry  i sz tu k i, m a łżeń stw a  i rodziny . M ów iąc
0 ty ch  dziedz inach  św ieckiego zaangażow an ia  u k azy w ał pap ież zw iązk i ty ch  
dziedzin  z re lig ią  i .m oralnością  ch rześc ijań sk ą , u n ik a jąc  św iadom ie p o ru ­
szan ia  a sp ek tó w  ściśle po litycznych . Je ś li się  spoko jn ie  a n a lizu je  tre ść  obydw u 
p rzem ów ień  pap iesk ich  o tem a ty ce  p racy  lu dzk ie j, w ygłoszonych  w  G dyn i
1 w  G dańsku , m ożna ła tw o  stw ierdzić , że p ap ież  n ie  pow iedzia ł n ic  innego, 
an iże li w e  w cześn iejszej encyklice  L a b o rem  exercens , dostosow ując  oględnie  
tre ść  n au czan ia  do k o n k re tn e j sy tu ac ji lu d z i polskiego m orza.

Bez w ą tp ie n ia  c e n tra ln ą  i w iodącą  m yślą  społecznego n au czan ia  p a p ie ­
skiego W czasie  trzec ie j p ie lg rzy m k i, m y ślą  obecną z resz tą  ju ż  w cześn ie j 
w  encyk lice  L aborem  exercens, było  tw ie rd zen ie  o podm iotow ości p racy  
ludzk ie j. W łaśn ie  z te j m yśli, że człow iek  p ra c u ją c y  a f irm u je  sw o ją  ludzką  
podm iotow ość ja k o  Osoby św iadom ej, w o ln e j i n ieza leżnej, w y p ro w ad za ł 
pap ież  g łów nie jsze  konsekw encje  i p ra w a  pracow nicze  do . n ieza leżnych  
zw iązków  zaw odow ych  o raz  do  podm iotow ości spo łeczeństw a i n a ro d u , do 
au to n o m ii u n iw ersy teck ie j i w o lności tw ó rcze j w  zak res ie  k u ltu ry  i sz tuk i. 
T ę  p o dstaw ow ą i w iodącą  m yśl u za sad n ia ł pap ież  b ib lijn ie  stw orzen iem  
człow ieka n a  „ob raz  i podob ieństw o” B oga osobow ego, w szechm ocnego, w o l­
nego i m iłu jącego , k tó ry  w  Jezu sie  jako  E u c h a ry s tii „um iłow ał n as aż do 
k o ń ca”. O czyw iście m o ty w  E u ch a ry s tii i w sp o m n ian e j m iłości „aż do k o ń ca” 
b y ł z ra c ji  k o n g resu  m o tyw em  n ad rzęd n y m , od k tó rego  zazw yczaj rozpoczy­
n a ły  się i ku  k tó rem u  zm ierzały  p ra w ie  w szy stk ie  p rzem ów ien ia .

M otyw  eu ch ary s ty czn y  by ł za razem  d o m in an tą  ow ej m iłości, k tó ra  — 
jak  ju ż  n au cza ł S obór W a ty k a ń sk i I I  —  je s t „duszą  w szelk iego  ap o s to ls tw a”, 
a  o k tó re j to  m iłości D an te  pow iedzia ł, że je s t siłą , k tó ra  „p o ru sza  słońce 
i gw iazdy”.

ks. E ugen iu sz  W eron S A C , O łtarze w
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II. W ĘZŁO W E PR O B LEM Y  SYNODU 1987
w  Ś w i e t l e  i n s t r u m e n t u m  l a b o r i s

N a te m a t S ynodu  1987, pośw ięconego P ow ołan iu  i posła n n ic tw ie  św iec ­
k ich  w  K ościele  i św iecie  — w  dw adzieścia  ła t po Soborze W a ty k a ń sk im  I I  
G en era ln y  S e k re ta r ia t  S ynodu  B iskupów  w y d a ł n a jp ie rw  w  r. 1985 d o k u m en t 
zw any  L in ea m en ta , k tó ry  zaw ie ra ł zapow iedź te m a tu  synodu  oraz  w stęp n y  
zarys p rob lem ów  do re f le k s ji  p rzed sy n o d a ln e j, ja k  rów n ież  w ezw an ie  do 
zg łaszan ia  p ropozycji i w n iosków  n a  o b rad y  synodalne .

G en era ln y  S e k re ta r ia t S ynodu  zeb ra ł n ad es łan e  m a te r ia ły  i op racow ał 
k o le jn y  d o k u m en t jak o  pom oc d la  uczestn ików  synodu , w y d an e  w  r. 1987, 
In s tru m e n tu m  laboris  („narzędzie  p ra c y ”). D o k u m en t te n  n ie  s tanow i jed n ak  
jak iegoś podręczn ikow ego  streszczen ia  w szystk ich  zgłoszonych propozycji. 
N ie zaw ie ra  też  w y cze rp u jące j teolog ii la ik a tu , gdyż po d staw y  ta k ie j teo log ii 
z n a jd u ją  się w  d o k u m en tach  sobo ru  oraz  w  różnych  w ypow iedziach  
pap iesk ich .

T ak  w ięc d ru g i te n  do k u m en t —  ja k  pow iedziano  w  jego w stęp ie  —  m a 
c h a ra k te r  ra cze j syn te tycznego  zb io ru  „przem yśleń , dośw iadczeń , sugestii 
i p ropozy c ji”, k tó re  zo sta ły  n ad es łan e  przez in s ty tu c je  b iskup ie  ob rządków  
w schodn ich , p rzez  k o n fe ren c je  b iskupów  i u rzęd y  K u rii  R zym sk ie j, przez 
U nię G en era ln y ch  P rzełożonych  Z akonów  oraz  in n e  g rem ia  kościelne, w  ty m  
przez o rgan izac je  ludzi św ieckich .

Pom im o, że bezpośredn im i ad re sa ta m i tego  d o k u m en tu  są uczestn icy  
zeb ran ia  synodalnego , je d n a k  n a  w y raźn e  życzenie O jca Św iętego, m ia ł być 
ud ostępn iony  członkom  całego K ościoła. Z lecono zw łaszcza ludziom  św iec­
k im  — ze w zg lędu  n a  do tyczącą ich  te m a ty k ę  — aby  ją  „stosow nie do 
sw oich w a ru n k ó w  i m ożliw ości p rzem yśle li pod  k ą tem  p o trzeb  p rzyszłych  
o b rad  synoda lnych” .

S p ró b u jem y  n a jp ie rw  p rzed s taw ić  tu  w  zw ięzłym  zary s ie  tre ść  tego dość 
obszernego dokum en tu .

1. U kład treści „Instrum entum  laboris”

D okum en t sk ład a  się z trzech  części, w p ro w ad zen ia  o raz  zakończen ia.
Część p i e r w s z a  zaw iera  opis sy tu a c ji w spółczesnego człow ieka; 

w  św ie tle  w ia ry . W  opisie  ty m  uw zględniono  sy tu ac ję  po Soborze W a ty k a ń ­
sk im  II, ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  ty c h  zm ian , k tó re  do tyczą zw łaszcza 
ludzi św ieck ich . S tw ierdzono  m . in . w zrost uczestn iczącego  w sp ó łd z ia łan ia  lu ­
dzi w  tw o rzen iu  w spółczesnej h is to rii św ia ta . W zrost ten  i postęp  je s t 
szczególnie w idoczny  w  dziedzin ie  sp raw  społecznych  i w  polityce. P o stęp  
zaznaczy ł się rów n ież  w  poczuciu  godności osoby lud zk ie j, co w p ły w a tak że  
na  p rom ocję  społecznego znaczen ia  k o b ie ty  o raz  dziecka. W  zw iązku  z ty m  
w zrosła  i n a d a l w z ra s ta  ro la  i  znaczen ie  ludz i św ieck ich  w  p osłann ic tw ie  
K ościoła. P rzy śp ieszy ła  te n  p roces w  dużej m ierze  n a u k a  S oboru  W a ty k a ń ­
skiego II. P o w sta ły  je d n a k  w  o k res ie  posoborow ym  n iek tó re  now e p rob lem y  
dotyczące kościelnego  zaangażow an ia  św ieck ich , k tó re  w y m ag a ją  p rzem yśleń  
i rozw iązan ia . P ro b lem y  te  do tyczą zw łaszcza dw óch w ie lk ich  dziedzin: 
a) zw iększen ie  u czestn ic tw a  św ieck ich  w e  w spó lnocie  K ościo ła; b) sk u tecz­
n ie jsza  obecność św ieck ich  w  w y p e łn ian iu  p o słan n ic tw a  K ościoła w  s to su n k u  
do św ia ta .

B ardz ie j k o n k re tn ie  m ów iąc, chodzi tu  o m ożliw ości w iększego u d z ia łu  
św ieck ich  w  pod e jm o w an iu  decyzji kościelnych . W  zw iązku  z ty m  należy  n a  
synodzie znaleźć odpow iedź n a  p y tan ia : 1. N a ja k ie j pod staw ie  m oże się 
oprzeć po stu lo w an e  uczestn ic tw o  w  życiu  K ościo ła? 2. J a k ie  są  k ry te r ia  
„ rep rezen to w an ia” K ościoła tak że  przez  lu d z i św ieck ich?

O dpow iedź na  te  p y ta n ia  będzie m ożna znaleźć — ja k  n a  to  w sk aza ł 
I I  N adzw yczajny  Synod  B iskupów  — w  o p arc iu  o ek lez jo log iczną za sad ą
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w sp ó ln o ty  w y rażo n ą  j u t  w  n au ce  S obo ru  W atykańsk iego  II. Z asad a  ta  
s tan o w i odpow iedn ią  podstaw ą, by  m ożna pogodzić w  w yw ażonej syn tez ie  
„ a u to ry te t  z w olnością , o sob istą  odpow iedzia lność i społeczne w sp ó łdz ia łan ie  
o raz  jedność  z w ie lo rak o śc ią” (n. 13).

Cząść d r u g a  do k u m en tu  nosi ty tu ł: Ś w ieccy  a ta jem n ica  K ościoła . 
C ząść ta  m a  g łów nie d o k try n a ln y  c h a ra k te r  i  u s iłu je  w y jaśn ić , n a  czym  
d o k ład n ie j po lega  w sp o m n ian a  w yżej zasad a  w spó lno ty  w  K ościele. Z asad a  
ta  m a sw o ją  podstaw ę w  fakcie  p o w o łan ia  w szystk ich  członków  K ościoła, 
a  n a w e t ogólnie w szystk ich  ludzi, do w sp ó ln o ty  m iłości, czyli „k o m u n ii” 
z B ogiem . Ź ród łem  i za razem  w zorem  te j  k o m u n ijn e j w spó lno ty  je s t „k o ­
m u n ia ” O sób T ró jcy  w  Bogu. J e s t  ona p u n k te m  w y jśc ia  i za razem  o sta tecz­
nym  celem  K ościoła jak o  sak ram en ta ln eg o  n a rzęd z ia  o sta tecznej „k o m u n ii” 
z  B ogiem  całe j ludzkości. W ty m  celu, k tó ry  je s t rów nocześn ie  o sta tecznym  
p o słan n ic tw em  K ościoła, m a ją  św ieccy sw ój w ażny  i n ieza stąp io n y  udział. 
W ynika  on bezpośredn io  z ch rz tu , b ie rzm o w an ia  i E u ch a ry s tii o raz  z ucze­
s tn ic tw a  w  „ p o tró jn y m  u rzęd z ie” C h ry s tu sa  jak o  k ap łan a , p ro ro k a  i k ró la . 
M ary ja  s tan o w i szczególny w zó r w ia ry  i godności aposto lsk iego  zaangażo ­
w a n ia  lu d z i św ieck ich , zw łaszcza d la  k o b ie t ch rześc ijań sk ich . Św ieccy w y ­
k o n u ją  sw oje  uczestn ic tw o  w  p o słan n ic tw ie  K ościoła stosow nie do ró żn y ch  
p o w o łań  i cha ry zm ató w , jak ie  o trzy m u ją  od B oga, zw łaszcza zaś p rzez  życie 
m ałżeńsk ie , rodz inne  oraz p rzez  zaw odow ą p racę . P e łn ią  je  tak że  p rzez  
różne  „posług i” podejm ow ane w  K ościele. W łaśn ie  sp raw a  ty c h  „św ieckich  
po słu g ” w y m ag a  zasadn iczych  w y ja śn ień  d la  u n ik n ięc ia  n a ra s ta ją c y c h  n ie ­
po rozum ień . C hodzi m ianow icie  o ich  do k ład n e  w yod ręb n ien ie  od podobnych  
posług  kap łań sk ich . S p ra w a  ta  w  k ra ja c h  zachodnich, gdzie w y s tę p u je  o s try  
b ra k  p o w o łań  k ap łań sk ich , n a b ra ła  dość zapalnego  c h a ra k te ru  i w y m ag a ła  
in te rw e n c ji synodu.

W t r  z e  с i e j części, z a ty tu ło w an e j Ś w ia d k o w ie  C hrystu sa  w  św iecie , 
om ów ione zosta ły  b ard z ie j p rak ty czn e  zag ad n ien ia  zw iązane z życiem  ludz i 
św ieck ich . O m ów iono n a jp ie rw  pow szechne pow ołan ie  do św ię tośc i oraz 
śro d k i do n ie j w iodące  z uw zg lędn ien iem  szczególnej sy tu a c ji cz łow ieka 
św ieckiego. Z aakcen tow ano  m ocno obow iązek  w sp ó łd z ia łan ia  w szy stk ich  
w ie rn y c h  w  p o słan n ic tw ie  K ościoła, a  w ięc  obow iązek  m isy jny . C a ły  K o­
ściół je s t ciąg le  „w  s tan ie  m is ji”. S tw ierdzono  p rz y  tym , że po soborze 
pog łęb iła  się w śró d  św ieck ich  św iadom ość m isy jn e j w spó łodpow iedzialnośc i 
za K ościół, to  je d n a k  „jeszcze zby t w ie lu  św ieck ich  pozosta je  b ie rn y m i 
członkam i i og ran icza  sw e życie ch rześc ijań sk ie  do obrzędow ości”. Ja k o  p rz y ­
czynę tego  zła d o k u m en t w sk azu je  n a  „pew nego ro d za ju  k le ry k a lizm , k tó ry  
s ta ł się w sp ó łw in n y  za is tn ia łe j sy tu a c ji”. D o k u m en t u k azu je  rów nocześn ie  
n iek tó re  zn ak i zapow iada jące  po lepszenie  sy tu a c ji kościelnej. T ym i „zn a ­
kam i n ad z ie i” na  przyszłość są  w z ra s ta ją c e  zaangażow an ie  się m łodzieży 
w  życie K ościoła o raz  coraz pe łn ie jsze  uczestn ic tw o  kobiet.

2. N iektóre trudnoścci

O m aw ia jąc  u d z ia ł św ieck ich  w  życiu  i po słan n ic tw ie  K ościo łów  p a r ty ­
k u la rn y ch , d o k u m en t synoda lny  zaw ie ra  w ażne stw ierdzen ie : „Św ieccy  p o ­
noszą w spó łodpow iedzia lność  za d u szp as te rsk ie  po trzeby  i p ro g ram y  sw oich  
d iecezji” (n. 56). Z dan ie  to  su g e ru je  n ie  ty lk o  obecność św ieck ich  p rzy  ro z ­
p o zn an iu  p o trzeb  w łasnego  K ościoła lokalnego , a le  i e fek ty w n y  ich  u d z ia ł 
w  p ro g ram o w an iu  d u szp as te rsk im  i w  jego rea lizac ji. P ow iedz iano  tu  rz e ­
czyw iście dużo. C hodzi n iew ą tp liw ie  o p ełn ie jsze  uczestn ic tw o  św ieck ich  
w  d u szp as te rsk ich  ra d a c h  d iecezja lnych  i p a ra f ia ln y ch .

P ro b lem  ra d  d u szp as te rsk ich  w  dw udziesto lec iu  posoborow ym  —  ja k  
w y n ik a  z tre śc i d o k u m en tu  — n ie  p rzed s taw ia  się w  zb y t różow ym  kolorze. 
N ie w szędzie zosta ły  one pow ołane do życia . S obór z resz tą  n ie  w y d a ł n ak azu  
w  te j sp raw ie , a le  ty lko  zalecenie. W  zw iązku  z ty m  d o k u m en t sy n o d a ln y
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p o n aw ia  za lecen ie  sobo ru  w  dość og lędnych  słow ach: „należy  sobie życzyć, 
aby  w  K ościo łach  p a r ty k u la rn y c h  te  ra d y  by ły  u s tan aw ian e , a ich  dzia ła lność  
m og ła  sku teczn ie  się ro zw ijać” (n. 58). D o k u m en t m ów i rów nocześn ie  o fu n k ­
c jo n o w an iu  tychże  ra d  i o tru d n o śc iach , k tó re  się p o jaw iły  S ą to : „p rzew a­
g a  o rg an izacy jn y ch  i b iu ro k ra ty c zn y ch  fo rm  kosztem  m isy jn e j o p era tyw nośc i; 
p e w n a  k o n flik tow ość  w  sp raw ach  osobow ej « rep rezen ta tyw ności»  w ah a n ie  
m iędzy  k le ry k a lizm em  a d em o k ra ty zm em ” (n. 58).

Do tru d n ie jsz y c h  p ro b lem ó w  p rak ty czn y ch , zw iązanych  z u dzia łem  ludz i 
św ieck ich  w  życiu w spółczesnego  K ościoła, na leży  też  sp raw a  k ry te r ió w  „ko - 
śc ie in o śc i” ru ch ó w  oraz o rg an izac ji tw orzonych  przez  św ieckich . Sobór o raz  
now e p raw o d aw stw o  kościelne u z n a ją  u p raw n ien ie  św ieck ich  do tw o rzen ia  
w łasn y ch  zrzeszeń  i do k ie ro w an ia  n im i. Z ty m  w iąże  się sp raw a  u zn an ia  
ich  za ru c h y  w zg lędn ie  o rgan izacy jne  „koście lne” czy „k a to lick ie”. W praw dzie  
ogó lne  zasady  tyczące te j sp raw y  podano  ju ż  w  n au ce  soborow ej i w  od­
now ionym  p ra w ie  K ościoła, a le  ich  p ra k ty c z n a  p rzy d a tn o ść  o k azu je  się już  
n iew y sta rcza jąca . T akże  w ięc i w  te j k w estii o czek iw ana jes t i p o trzeb n a  
in te rw e n c ja  synodu.

3. G łów ne problem y laikatu

Z achodzi p o trzeb a  o k reś len ia  p o w o łan ia  i p o s łan n ic tw a  św ieck ich  w  K o­
ściele  w  o p a rc iu  o w sp o m n ian ą  ju ż  zasadę „ k o m u n ii”. Z asad a  ta  m a  m ocne 
o parc ie  w  soborow ej w izji K ościoła jak o  L u d u  Bożego. P ozw ala  ona n ą  
głębsze teologiczne spo jrzen ie  na  n a tu rę  K ościoła i n a  w yo d ręb n ien ie  K o­
ścio ła  od społeczności św ieck ich . T ak  w ięc  s to su n k i pom iędzy  s tan am i życia 
w  obręb ie  K ościoła p ow inny  się u k ład ać  n a  in n e j p łaszczyźnie niż w  in s ty ­
tu c ja c h  św ieck ich . N ie m uszą one być przez to  jakościow o gorsze. N ie w y d a je  
się  jed n ak , ab y  w  oparc iu  o sam ą zasadę „k o m u n ii” m ożna rozs trzygać  w ą t­
p liw ości w  sposób ściśle p raw n y , ju rydyczny .

M ożna przypuszczać , że w ażna  sp raw a  zw iększen ia  sto p n ia  u czestn ic tw a  
lu d z i św ieck ich  w  p rzy g o to w an iu  decyzji koście lnych  w  n iek tó ry ch  in s ty tu ­
c jach  kościelnych , ja k  ra d y  d u szp as te rsk ie  d iecez ja lne  i p a ra f ia ln e , kom isje  
koście lne  o raz  synody  d iecezja lne , n ie  zo stan ie  ro z s trzy g n ię ta  now ym  odgór­
nym  n ak azem  czy zarządzen iem , a le  będzie uza leżn iona  od „ k o m u n ijn e j” 
e fek ty w n o śc i ludz i św ieck ich  w  rea lizo w an iu  aposto lsk ich  zad ań  czy dusz­
p a s te rsk ich  p rog ram ów . W łaśn ie  te n  u k sz ta łto w a n y  obyczaj efek tyw nego  
u czestn ic tw a  w  p lan o w an iu , a  n a s tęp n ie  w  rea lizo w an iu  p lanów  „k o m u n ij­
n eg o ” d u szp as te rs tw a , pozw oli rozw iązać  is tn ie jące  tru d n o śc i n a  p łaszczyźnie 
lokalnego  K ościoła. T akże, w sp o m n ian e  w  dokum encie  synodalnym , is tn ie jące  
jeszcze tu  i ów dzie „ w ah an ia  m iędzy  k le ry k a lizm em  a  dem o k ra ty zm em ” 
w  fu n k c jo n o w an iu  ra d  d u szp as te rsk ich  n ie  dadzą  się u su n ąć  odgó rnym  p o ­
stan o w ien iem  czy zarządzen iem  jak ie jk o lw iek  w ładzy . W ah an ia  te  na to m ias t 
m ogą u s tąp ić  jak o  sk u te k  cierp liw ego  i k o n sekw en tnego  w p ro w ad zan ia  
w działalność w szelk ich  g rem iów  zasady  k ośc ie lne j „ko m u n ii”, o p a rte j na  
głębszym  zrozum ien iu  w łaśc iw ej n a tu ry  K ościoła.

T ak ie  dośw iadczalne  ro zum ien ie  i p rzeży w an ie  „ k o m u n ijn e j” is to ty  K o­
ścioła pow inno  się w  zasadzie  dokonyw ać n a  p łaszczyźnie  p a ra f ii . N ieste ty , 
ja k  w iadom o, rzad k o  p a ra f ia  —  z ra c ji choćby sw o je j liczebności i w ie lkości 
te ry to ria ln e j —  u ła tw ia  p rzeżyw an ie  „k o m u n ijn o śc i” K ościoła. S tąd  rodzi 
s ię  p o trzeba  p rzeb u d o w y  p a ra f ii w  k ie ru n k u  „w spó lno ty  m ałych  w sp ó ln o t”. 
D opiero w łaśc iw ie  te  tzw . „m ałe  w sp ln o ty  ch rze śc ijań sk ie” n azyw ane  n ie ­
k iedy  m ian em  „w spó lno t p o d staw ow ych” są  b a rd z ie j p rzy sto so w an e  do 
p rzeży w an ia  „ko m u n ijn o śc i” osób. O ne też  s tan o w ią  m iejsce  o raz  zn akom itą  
szkołę fo rm a c ji o raz  po słan n ic tw a  la ik a tu  do w spółczesnego  św ia ta . W idać 
to  także  u  n as n a  p rzy k ład z ie  choćby w sp ó ln o t ru c h u  n eo k a techum enalnego  
i oazow ego. In s tr u m e n tu m  laboris  zby t m ało  u w ag i pośw ięciło  ty m  dzisia j 
ta k  bardzo  p o trzeb n y m  szkołom  „kom un ijnego” w ychow an ia  la ik a tu . N a to -
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m iast n a  w ięce j u w ag i zasłuży ły  sobie tra d y c y jn e  zrzeszen ia , ja k  b ra c tw a , 
trzec ie  zakony . A k cja  K ato licka , m iędzynarodow e o rgan izac je  k a to lic k ie  
(n. 59). S tan o w ią  one — zdan iem  om aw ianego  d o k u m en tu  — „u p rz y w ile jo w a n e  
m ie jsca  i śro d k i w y rażan ia  się godności lu d z i ochrzczonych”, m a ją  też  one 
być m ie jscam i sta łego  „n aw racan ia  s ię” i  ch rześc ijań sk ie j fo rm acji.

O fo rm ac ji la ik a tu  m ów i się w  d o k u m en c ie  s tosunkow o dużo, zw łaszcza  
pod koniec trzec ie j jego  części. O m ów iono m. in . konieczność o d ręb n e j fo r ­
m ac ji ludz i św ieck ich , po trzebę  ca łościow ej i tzw . p e rm a n e n tn e j fo rm a c ji 
o raz  znaczen ie  fo rm acy jn e  pobożności lu d o w ej i k a tech izac ji. D o k u m en t sy ­
n o d a ln y  p raw ie  całkow icie  p o m in ą ł m ilczen iem  p ro b lem  w łasn e j, o d ręb n e j 
duchow ości la ik a tu , zw ane j obecnie na jczęśc ie j m ian em  duchow ości in k a rn a -  
cy jne j. W szelka fo rm ac ja  ch rześc ijań sk a  zm ierza  osta teczn ie  do u k sz ta łto w a ­
n ia  w łasnego  życia w ew nętrznego , czyli w łasn e j duchow ości. J e ś li  się n ie  
ok reś li d o k ład n ie j po d staw  i tre śc i te j  duchow ości, m ożna żyw ić u zasad n io ­
n ą  obaw ę o sku teczność  w y ch o w an ia  la ik a tu . P o n a d to  jasno  ok reś lo n a  i za ­
ak cep to w an a  w ła sn a  duchow ość, o p a rta  na  o d ręb n y m  Bożym  po w o łan iu  do· 
św ia ta  (por. K K  31), s tanow i w ażn y  — a  n a w e t is to tn y  — e lem en t poczuc ia  
w ła sn e j tożsam ości la ik a tu . Bez jasnego  poczucia ta k ie j tożsam ości będzie  
n a ra s ta ła  p o k u sa  p rz y sw a ja n ia  sobie po staw  w łaśc iw ych  duchow ości in n y ch  
stanów  życia kościelnego.

O puszczenie w zm ian k i o w łasn e j, „ in k a rn a c y jn e j” duchow ości la ik a tu  
je s t ty m  dziw niejsze, że p ierw szy  d o k u m en t synodalny , tzw . L in e a m e n ta  
(1985 r.), z aw ie ra ł dość obszerny  opis p o d staw  i tre śc i w sp o m n ian e j ducho ­
w ości ów  opis, ja k i się zn a jd u je  w  L in ea m en ta .
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